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			Prolog

			Mężczy­zna ock­nął się. Nie czuł już bólu. To go zdzi­wi­ło… i prze­ra­zi­ło za­ra­zem.

			Wo­kół pa­no­wa­ła pra­wie ca­łko­wi­ta ciem­no­ść. Z ka­żdym hau­stem po­wie­trza czuł wil­goć, któ­ra wdzie­ra­ła mu się w płu­ca. Zim­no prze­szy­wa­ło cia­ło przez po­dar­tą ko­szul­kę i bose sto­py sty­ka­jące się z na­gim be­to­nem. Mrok był jak ci­ężka płach­ta. Krępo­wał wolę... i bu­dził strach przed tym, co kry­je się poza nim.

			Na­gle szczęk­nął za­mek. Dźwi­ęk przy­wo­łał strasz­ne wspo­mnie­nia sprzed kil­ku go­dzin. Drzwi otwo­rzy­ły się. Na podło­gę padł snop bla­de­go świa­tła. W jego bla­sku sta­nęła zna­jo­ma syl­wet­ka. Stra­żnik wy­da­wał się ogrom­ny.

			– Nu kak… ży­josz? – spy­tał bez cie­nia tro­ski. – Śnia­da­nie.

			Syk­nął z prze­kąsem i rzu­cił bu­tel­ką wody w sku­lo­ne­go chło­pa­ka, któ­ry osła­niał oczy przed świa­tłem. Wi­ęzień za­czął pić łap­czy­wie. Płyn był cie­pły i stęchły, ale nie na­rze­kał. Te­raz te kil­ka ły­ków ozna­cza­ło szan­sę na ży­cie. 

			Stop­nio­wo wra­ca­ła mu ja­sno­ść my­śle­nia. Przy­wy­kł do świa­tła. Spoj­rzał na ko­lo­sa przed sobą i zer­k­nął w głąb ko­ry­ta­rza – w po­szu­ki­wa­niu śla­du, wska­zów­ki, ja­kiej­kol­wiek szan­sy na uciecz­kę. Do­sko­na­le ro­zu­miał jed­no: je­śli szyb­ko cze­goś nie wy­my­śli… tu­taj znaj­dzie swój grób. Za­bi­ją go. Zo­sta­wią w tej zim­nej celi. A może, je­śli będą mie­li ka­prys, wy­wlo­ką na ze­wnątrz i po­rzu­cą w le­sie.

			Od­sta­wił bu­tel­kę, za­kręcił na­kręt­kę i ota­rł usta. Pod­nió­sł się i opa­rł o lo­do­wa­tą ścia­nę. Do­pie­ro te­raz po­czuł, jak bar­dzo bolą go że­bra i dzie­si­ąt­ki in­nych miejsc stłu­czo­nych cio­sa­mi pi­ęści i pa­łek.

			– Po­ga­dać chcesz? – ode­zwał się za­ska­ku­jąco moc­nym gło­sem, wpa­tru­jąc w syl­wet­kę wiel­ko­lu­da. – Gdy­by­ście nie chcie­li, że­bym ga­dał… to już zo­sta­ła­by po mnie tyl­ko mo­kra pla­ma?

			– Mo­kra pla­ma? – Stra­żnik nie znał tego okre­śle­nia. Za­śmiał się tu­bal­nie. Do­pie­ro po chwi­li zro­zu­miał, co usły­szał. – Żar­ty się cie­bie trzy­ma­ją? To zna­czy, że je­steś moc­ny… albo głu­pi. A może zmądrza­łeś? Do­brze. Będzie­my so­bie ga­da­li… – po­wie­dział, pod­cho­dząc bli­żej. 

			Kuc­nął przy wi­ęźniu, jak­by za­cie­ka­wio­ny. 

			– No jak? Do­bre śnia­da­nie? – Wska­zał na pla­sti­ko­wą bu­tel­kę. – Po­wiesz coś cie­ka­we­go, to za­ła­twię ci praw­dzi­we żar­cie. – Uda­wał mil­sze­go.

			– Po­wiem… – Wi­ęzień przy­su­nął się bli­żej. – Po­wiem, co będzie­cie chcie­li wie­dzieć. 

			Ukląkł i zro­bił gest, jak­by bła­gal­nie skła­dał ręce.

			– Jed­nak nie je­steś taki sil­ny… – stra­żnik burk­nął z nie­sma­kiem. Jego twarz wy­krzy­wi­ła się tak, jak­by miał do­stać tor­sji.

			Chło­pak, o twa­rzy czar­nej od bru­du i za­krze­płej krwi, wy­ba­łu­szył oczy. Spoj­rzał wy­so­ko, pod su­fit, tam, gdzie było nie­wiel­kie okien­ko.

			– Ci­cho tak… Nie strze­la­ją – rzu­cił na­gle.

			– A co, źle? – War­tow­nik też za­da­rł łysy łeb ku gó­rze. – Nocą ci­ężko wo­jo­wać. Tam­ci na­uczy­li się nas pod­pusz­czać… Ale jak sło­ńce wsta­nie… – Wy­krzy­wił się w gro­źnym uśmie­chu.

			Wi­ęzień zro­zu­miał, że to jego je­dy­na szan­sa. Wy­bił się tak moc­no, jak po­tra­fił. Rzu­cił się na ol­brzy­ma, któ­re­go w tej po­zy­cji ła­twiej było oba­lić. Stra­żnik coś za­char­czał, ale chło­pak za­czął okła­dać go pi­ęścia­mi po twa­rzy i skro­niach. Zła­pał bu­tel­kę. Do­ci­snął ko­la­na­mi krtań wiel­ko­lu­da. War­tow­nik pró­bo­wał krzy­czeć, sa­pi­ąc i wierz­ga­jąc z bólu. Wi­ęzień bru­tal­nie wci­snął bu­tel­kę w jego usta i z ca­łej siły wbił ją za­kręt­ką w dół.

			Ol­brzym prze­stał się ru­szać, choć na­dal był przy­tom­ny. Pa­trzył przy­mkni­ęty­mi ocza­mi, nie ro­zu­mie­jąc, co się wła­śnie wy­da­rzy­ło. Wi­ęzień po­pra­wił cios. Cia­ło stra­żni­ka drgnęło, a z gar­dzie­li wy­da­rło się char­cze­nie.

			Chło­pak pod­sko­czył, jak­by sam nie wie­rzył, że mu się uda­ło. Sta­ry nu­mer, o któ­rym sły­szał od lu­dzi po­skra­mia­jących naj­gor­szych zwy­rod­nial­ców, za­dzia­łał. Ude­rze­nie w krtań bu­tel­ką wci­śni­ętą w gar­dło po­tra­fi­ło do­słow­nie ode­brać wolę wal­ki. Chu­de, zmal­tre­to­wa­ne cia­ło ucie­ki­nie­ra znów pom­po­wa­ło ad­re­na­li­nę. Wró­ci­ły mu siły. Po­czuł, że ma szan­sę. Ale jed­no­cze­śnie ogar­nął go lęk – ha­łas mu­siał ko­goś obu­dzić.

			Pod wpły­wem na­głe­go im­pul­su rzu­cił się na wiel­ko­lu­da i za­czął ści­ągać mu buty. Były za duże, ale nie za­mie­rzał ucie­kać boso przez noc. Wy­sze­dł z celi i – trzy­ma­jąc się ścia­ny, jak naj­da­lej od na­giej ża­rów­ki pod su­fi­tem – stąpał ostro­żnie. W po­miesz­cze­niu było kil­ka in­nych drzwi. Chło­pak do­my­ślał się, że opraw­cy nie śpią w tym cuch­nącym lo­chu. „Cze­ka­cie u góry” – po­my­ślał, wy­pa­trzyw­szy w pó­łm­ro­ku scho­dy. Da­lej było wy­jście. Kie­dy chciał po­de­jść i zła­pać za że­la­zną za­su­wę, z po­wie­wem mro­źne­go po­wie­trza do wnętrza wsze­dł czło­wiek. Wi­ęzień po­tra­fił bły­ska­wicz­nie oce­nić sy­tu­ację. Zwłasz­cza kie­dy nio­sła za­gro­że­nie. 

			Tam­ten był jego wzro­stu. Mło­dy, zu­pe­łnie nie­przy­po­mi­na­jący ły­se­go ka­fa­ra, któ­ry du­sił się w celi. Był za to uzbro­jo­ny. Na ra­mie­niu wi­siał mu ka­ra­bi­nek AK-74. Dru­gi war­tow­nik mu­siał być bar­dziej za­sko­czo­ny od chło­pa­ka, bo wy­trzesz­czył oczy i chciał coś krzyk­nąć, ale zdo­łał je­dy­nie sze­ro­ko otwo­rzyć usta. Do­pie­ro wte­dy po­sta­no­wił pod­su­nąć broń. Ale to wszyst­ko trwa­ło bar­dzo dłu­gie se­kun­dy. Zbyt dłu­gie. Ucie­ki­nier był bar­dziej zde­cy­do­wa­ny. Wal­czył o ży­cie, gna­ny zwie­rzęcym in­stynk­tem wy­rwa­nia się z po­trza­sku. 

			Zła­pał poły roz­pi­ętej kurt­ki, za­pra­wił by­kiem stra­żni­ka, jed­no­cze­śnie ci­ągnąc go do sie­bie. Uzbro­jo­ny po­le­ciał w przód i prze­wa­lił się po grzbie­cie ucie­ki­nie­ra, o mało go nie przy­gnia­ta­jąc i nie ła­mi­ąc resz­ty ko­ści, któ­re do­tąd po­zo­sta­ły całe. Czło­wiek w mun­du­rze zwi­nął się w kłębek, od­bi­ja­jąc od ścian i ude­rza­jąc o stro­me, wy­so­kie stop­nie. Spa­dał nie­zgrab­nie i ca­łkiem wol­no, ko­tłu­jąc się we wła­snym opo­rządze­niu ła­dow­nic i bro­ni. Wresz­cie za­trzy­mał się i znie­ru­cho­miał. Przez chwi­lę było ci­cho. Ale ru­mor mu­siał obu­dzić nie­szczęśni­ków w ce­lach, bo za drzwia­mi sły­chać było szu­ra­nie. 

			Ucie­ki­nier do­pa­dł cia­ła, zdjął kurt­kę i we­łnia­ną czap­kę. Opa­tu­lił się. Si­ęgnął po broń i zdo­łał jesz­cze za­brać dwa ma­ga­zyn­ki, kie­dy na ze­wnątrz za­war­czał ja­kiś sil­nik. Chło­pak za­ma­rł na mo­ment. Nie spraw­dzał, czy ten dru­gi w ogó­le żyje. Nie za­mie­rzał ra­to­wać in­nych. Nie miał cza­su, nie znał ich i nie wie­rzył, że prze­trwa­ją, kie­dy uchy­li im drzwi. Sam miał wi­ęk­sze szan­se. Ha­łas ro­bił się do­nio­ślej­szy. 

			Wy­sze­dł spo­koj­nie. Lo­do­wa­te po­wie­trze wla­ło się w noz­drza i do­da­ło mu mocy. Pach­nia­ło spa­le­ni­zną, go­to­wa­ny­mi ziem­nia­ka­mi i tłusz­czem. Żo­łądek za­czął pra­co­wać, a wi­ęzie­nia do­pa­dł wręcz wil­czy głód. Z tru­dem opa­no­wał i ten in­stynkt.

			Oczy szyb­ko przy­wy­kły do pra­wie kom­plet­nej ciem­no­ści. Przez błot­ni­stą roz­je­żdżo­ną dro­gę wle­kły się dwa trans­por­te­ry BE­TER, da­jąc tyl­ko nie­co świa­tła z za­ma­sko­wa­nych re­flek­to­rów. W tej nędz­nej po­świa­cie wi­dać było sza­re kop­ce ruin, zna­czo­nych w ciem­no­ści wy­so­ki­mi słu­pa­mi ko­mi­nów. Gdzieś tam par­ko­wa­ły woj­sko­we ci­ęża­rów­ki albo te­re­no­we wozy. Były wi­ęzień od­sze­dł od drzwi i ru­szył w ciem­niej­sze miej­sce, po­ty­ka­jąc się na nie­rów­no­ściach. 

			Trzy­ma­no go w piw­ni­cy ja­kie­goś wi­ęk­sze­go, nie­znisz­czo­ne­go bu­dyn­ku. Mu­sia­ła być to szko­ła lub ja­kiś urząd. Niby nie była to rzecz istot­na, ale wte­dy na­de­szło olśnie­nie.

			Chło­pak przy­cup­nął pod ob­szar­pa­ną po­ci­ska­mi ścia­ną daw­nej cha­ty. Wy­jście na po­wie­trze, wy­rwa­nie się z mro­ku tor­tur, po­pra­wia­ło mu zdol­no­ść ro­zu­mo­wa­nia. Był w zruj­no­wa­nej wsi, ulo­ko­wa­nej gdzieś w środ­ku lasu, a ra­czej za­wa­li­ska ki­ku­tów drzew, obłu­pa­nych po­ci­ska­mi ar­ty­le­rii. Choć pa­no­wa­ła ciem­no­ść, pa­mi­ętał to miej­sce. Tę wio­skę wi­dział na na­gra­niach z dro­nów i na ma­pach. Była bli­sko i da­le­ko za­ra­zem. Nie­osi­ągal­na, bo do­tar­cie tu kosz­to­wa­ło­by mnó­stwo ofiar. Je­że­li w ogó­le by­ły­by siły, aby za­pu­ścić się tak da­le­ko od swo­ich po­zy­cji.

			Ser­ce przy­śpie­szy­ło. Mężczy­zna za­czął od­dy­chać głębiej. Usi­ło­wał wy­my­ślić, jak ma się wy­rwać z tego pola ruin, któ­re było tak na­praw­dę jed­nym gar­ni­zo­nem, choć ukry­tym pod zie­mią. Jak­by na do­wód jego obaw, coś  po­ru­szy­ło się w oknie piw­ni­cy domu, przy któ­rym przy­cup­nął. Tam też byli lu­dzie. Woj­sko – ukry­te w pod­zie­miach, chro­ni­ące się przed ostrza­łem.

			Wi­ęzień ze­rwał się do bie­gu. Nie za­mie­rzał spraw­dzać, kto kry­je się za szy­bą. Prze­sko­czył dro­gę, po­tknął się i ru­nął jak dłu­gi. Nikt go nie za­uwa­żył, nikt nie usły­szał. Gdzieś mi­ędzy ki­ku­ta­mi drzew kręci­li się inni – ni­czym du­chy tego po­sęp­ne­go miej­sca. On sam był jed­nym z nich. Upio­rem spo­śród ca­łej ar­mii ta­kich, któ­rzy nie wi­dzie­li szan­sy na prze­trwa­nie. Pod­nió­sł się i, zu­pe­łnie wy­pro­sto­wa­ny, ru­szył tam, gdzie wy­da­wa­ło mu się, że cze­ka ra­tu­nek.

			– Zbie­żał! Ucie­kł! Su­kin­syn ucie­kł! – głos ryk­nął na­gle z mocą gro­mu i roz­da­rł ru­iny. Echo po­nio­sło wście­kły okrzyk.

			Ucie­ka­jące­mu wy­da­wa­ło się, że ktoś krzy­czy pro­sto do nie­go, że przej­rzał noc i do­strze­gł go w ciem­no­ści. Przy ru­inie daw­ne­go urzędu za­ko­tło­wa­ło się od bie­gnących syl­we­tek. Lu­dzie wy­pa­da­li ze swo­ich kry­jó­wek, wy­da­wa­li roz­ka­zy, krzy­cze­li. Chło­pak przy­cup­nął pod zła­ma­nym pniem, sądząc, że tam po­zo­sta­nie nie­wi­docz­ny. Tym­cza­sem przy lo­chu ktoś za­pu­ścił sil­ni­ki te­re­no­wych aut. Ktoś inny, za­po­mi­na­jąc o za­sa­dach, włączał re­flek­to­ry. W żó­łtym bla­sku zbieg do­strze­gł syl­wet­kę wiel­kie­go, sze­ro­kie­go w ba­rach czło­wie­ka. Tego sa­me­go, któ­re­go zo­sta­wił w piw­ni­cy.

			– Mo­głem cię za­bić… raz na za­wsze – syk­nął ucie­ki­nier. Ża­ło­wał wa­ha­nia i wła­snej sła­bo­ści. Wie­dział, że ten ol­brzym ni­g­dy mu nie da­ru­je.

			Żo­łnie­rze za­częli roz­pły­wać się po ru­inach. Świe­ci­li la­tar­ka­mi, prze­trząsa­li gru­zy i jamy. Mężczy­zna zro­zu­miał, że cho­wa­jąc się jak mysz pod mio­tłą, nie ma szans wo­bec ta­kiej prze­wa­gi. Przy­su­nął ku cia­łu ka­ra­bi­nek, wstał ostro­żnie i po­wo­li za­czął co­fać się ku la­so­wi. Jak naj­da­lej od świa­teł. Pro­sił w du­chu Boga, by po­zwo­lił mu uciec, by nie na­tknął się na ni­ko­go. Wie­dział jed­nak, że to na­iw­na pro­śba. Cała oko­li­ca ro­iła się od woj­ska. A do swo­ich miał przed sobą bar­dzo dłu­gą dro­gę. Dro­gę przez pola pe­łne śmier­ci.  Nie miał za­mia­ru dać się poj­mać ani ro­ze­rwać żyw­cem na strzępy. Przy­śpie­szył, choć nie bie­gł. Omi­jał drze­wa i ga­łęzie, ostro­żny, by ni­cze­go nie zła­mać i nie zdra­dzić swo­jej obec­no­ści. Szczęśli­wie od­gło­sy sil­ni­ków i krzy­ki ma­sko­wa­ły jego ru­chy.

			Do­bry Bóg był jed­nak po jego stro­nie. Po­nad drze­wa­mi za­świ­stał gra­nat mo­ździe­rzo­wy. Nikt nie zwró­cił uwa­gi na ten dźwi­ęk. Po­cisk ude­rzył w sam śro­dek wsi. Dud­nie­nie eks­plo­zji wstrząsnęło zie­mią, echo nio­sło wy­buch da­le­ko w las. Ucie­ki­nier padł na zie­mię. Woj­sko po­de­rwa­ło się w po­pło­chu. Bie­ga­li, cho­wa­li się w ru­inach. Świa­tła po­ga­sły mo­men­tal­nie. Dru­gi gra­nat nad­le­ciał i spa­dł jesz­cze bli­żej we­jścia do piw­ni­cy. Tak przy­naj­mniej wy­da­ło się chło­pa­ko­wi, bo nie miał za­mia­ru ob­ser­wo­wać dal­szych „fa­jer­wer­ków”. Te­raz ru­szył bie­giem, nie ba­cząc na ga­łęzie tnące mu twarz. Po­ty­kał się, upa­dał, znów pod­no­sił. Po­ci­ski spa­da­ły je­den za dru­gim, cha­otycz­nie, sze­ro­ko. W tle roz­bły­sły pło­mie­nie pło­nących po­jaz­dów. Kule ognia wzbie­ra­ły, wy­rzu­ca­jąc w nie­bo języ­ki amu­ni­cji. W las fur­ko­ta­ły bia­łe smu­gi po­ci­sków. Cze­rń nocy roz­da­rła się fe­erią zie­lo­nych i czer­wo­nych łun. Las, wieś, cały kra­jo­braz pul­so­wa­ły od ognia, któ­ry zda­wał się si­ęgać ka­żde­go za­kąt­ka. Chło­pak, jak uskrzy­dlo­ny, pędził na­przód. Du­sił go ner­wo­wy, nie­mal hi­ste­rycz­ny śmiech, któ­re­go i tak nikt nie mógł usły­szeć. Z ka­żdym kro­kiem zy­ski­wał odro­bi­nę wi­ęcej szans. Wte­dy je­den z po­ci­sków spa­dł nie­bez­piecz­nie bli­sko. Zbieg ru­nął w dół, ob­sy­pa­ny set­ka­mi iskier. Uszy dzwo­ni­ły ogłu­sza­jącym szu­mem, ale ża­den odła­mek go nie do­si­ęgnął. 

			Pod­nió­sł się i za­ma­rł. W pul­su­jącym świe­tle eks­plo­zji do­strze­gał syl­wet­ki. Po­ja­wia­ły się i zni­ka­ły w bły­skach. Były wy­so­kie, dziw­ne, o kszta­łtach za­kry­wa­jących gło­wy i ra­mio­na. Le­d­wo przy­po­mi­na­ły lu­dzi. Ka­żda z nich spo­gląda­ła na nie­go przez kil­ka so­cze­wek, zbi­tych w jed­ną ca­ło­ść i od­sta­jących od za­ma­sko­wa­nych twa­rzy. Ce­lo­wa­li do nie­go z ka­ra­bin­ków, cze­ka­jąc tyl­ko na naj­mniej­szy ruch albo dźwi­ęk, któ­ry da­łby im po­wód, by go za­bić. Mu­siał ich kom­plet­nie za­sko­czyć, sko­ro wci­ąż stał żywy. Ucie­ki­nier mo­men­tal­nie wy­pu­ścił broń. Po­wo­li unió­sł ręce, pa­trząc w nie­ludz­kie śle­pia nok­to­wi­zo­rów.

			– Ja zda­jus… Pod­da­ję się – wy­mam­ro­tał le­d­wo sły­szal­nie.

			Prze­stał sły­szeć wy­bu­chy, krzy­ki i ten cha­os, któ­ry jesz­cze przed chwi­lą go ota­czał. Cały jego świat wy­pe­łnia­ły po­sta­cie w le­śnym ma­sko­wa­niu i lufy ich bro­ni. Stra­żnik sto­jący naj­bli­żej wy­kręcił mu rękę i na­rzu­cił na gło­wę cuch­nący wo­rek. Chło­pak nie sta­wiał opo­ru. Już wie­dział, kto go schwy­tał… i do­kąd go pro­wa­dzą. Miej­sce, do któ­re­go miał tra­fić, wy­da­wa­ło się sto­kroć lep­sze niż tam­ta dusz­na, cuch­nąca ciem­no­ść celi. Na­praw­dę za­czy­nał wie­rzyć, że Bóg go wy­słu­chał. ■

		


		
			Rozdział 1

			Trzy tygodnie wcześniej.

			Sierpień 2022 roku

			Obwód charkowski, Ukraina

			Wy­jący z wy­si­łku sil­nik za­głu­szał inne dźwi­ęki roz­brzmie­wa­jące w oko­li­cy. Sta­ry Ford Trans­it pędził po wąskiej, le­śnej dro­dze. Kie­row­ca z tru­dem omi­jał wy­rwy, po­ła­ma­ne drze­wa i dy­mi­ące jesz­cze leje po po­ci­skach. Po­ma­lo­wa­ny na zie­lo­no do­staw­czak je­chał na cze­le kil­ku po­dob­nych wo­zów.

			– Czy­sto! Nie ma ich… nie ma! – Ja­cek Za­wra, w he­łmie na gło­wie, ster­czał w roz­su­ni­ętych drzwiach. Za­dzie­rał wzrok ku nie­bu, wi­docz­ne­mu tyl­ko w wąskich lu­kach mi­ędzy ko­na­ra­mi.

			Na­gle gło­śniej­szy świst prze­ci­ął po­wie­trze.

			– Uwa­ga, z pra­wej! – wrza­snął do lu­dzi w au­cie i od­ru­cho­wo cof­nął się, ku­ląc ra­mio­na. Za prze­sie­ką grzmot­nął nie­wi­dzial­ny po­cisk. Eks­plo­zja była krót­ka, nie po­zo­sta­wia­jąc dymu ani ognia. Nikt nie zwró­cił na to wi­ęk­szej uwa­gi. To był tyl­ko ko­lej­ny z se­tek po­ci­sków, któ­re mi­ja­ły ich po dro­dze. Ka­żdy z nich da­wał le­d­wie kil­ka se­kund spo­ko­ju przed na­de­jściem na­stęp­nych.

			– Gar­ry, gdzie je­steś? – Za­trzesz­cza­ła krót­ko­fa­lów­ka fir­my Har­ris, przy­cze­pio­na do opo­rządze­nia Po­la­ka.

			– Pół mi­nu­ty! Już was wi­dzę… – ode­zwał się głos.

			Ja­cek znów wy­chy­lił się z drzwi. Nad li­nią lasu, przy ko­ńcu grun­to­wej dro­gi, ta­ńczy­ły pło­mie­nie. Dym wy­pe­łniał prze­strzeń i szczy­pał w gar­dło.

			– Mok­ka, stój! – rzu­cił w stro­nę kie­row­cy.

			Sa­mo­chód za­czął ha­mo­wać, su­nąc i ta­ńcząc na syp­kim podło­żu.

			– Z wozu! Już! – wrza­snął Za­wra i jako pierw­szy wy­sko­czył na ze­wnątrz. Resz­ta na­tych­miast po­szła w jego śla­dy.

			Inne busy, po­ma­lo­wa­ne w ma­sku­jące bar­wy i obło­żo­ne siat­ka­mi, roz­sy­pa­ły się sze­ro­ko po le­sie. Cy­wil­ne fur­go­net­ki z da­rów te­raz wy­gląda­ły ni­czym woj­sko­we po­jaz­dy w pe­łnym ka­mu­fla­żu. Z wnętrz wy­ska­ki­wa­ły dru­ży­ny i roz­sta­wi­ły się pó­ło­kręgiem. Bi­twa wy­da­wa­ła się to­czyć wszędzie wo­ko­ło. Z ka­żde­go kie­run­ku do­la­ty­wa­ły se­rie z bro­ni ma­szy­no­wej, dud­nie­nie po­ci­sków, eks­plo­zje gra­na­tów. Gęsty, roz­le­gły las nió­sł echo, któ­re zwie­lo­krot­nia­ło wra­że­nie wszech­ogar­nia­jące­go ognia.

			Za­wra po­now­nie wy­chy­lił gło­wę, pa­trząc w nie­bo za­snu­te obło­ka­mi dymu.

			– Gar­ry, wi­dzę was. Kie­ruj się na tar­tak… – głos w ra­diu za­brzmiał wy­ra­źnie. – Opi­szę sy­tu­ację. Uwa­żaj na pta­ki i ostrzał.

			– Zro­zu­mia­łem – od­pa­rł Za­wra od razu. Ro­zej­rzał się po swo­ich lu­dziach. – Wszy­scy cali?!

			Żo­łnie­rze, tak jak on, byli obła­do­wa­ni opo­rządze­niem: tor­ba­mi z amu­ni­cją, ka­mi­zel­ka­mi ku­lo­od­por­ny­mi, ła­dow­ni­ca­mi i ap­tecz­ka­mi, a gło­wy chro­ni­ły im ke­vla­ro­we he­łmy. Mie­li pra­wie jed­na­ko­we mun­du­ry i broń. Sam Za­wra trzy­mał pol­ski ka­ra­bi­nek GROT z ce­low­ni­kiem optycz­nym. W od­dzia­le był też er­ka­emem i gra­nat­ni­ki. Na he­łmach i ręka­wach wszy­scy żo­łnie­rze no­si­li nie­bie­skie ta­śmy iden­ty­fi­ka­cyj­ne. Przez chwi­lę przy­szło Za­wrze na myśl, że ma przed sobą mały, re­gu­lar­ny od­dział. Wy­gląda­li jak woj­sko. A prze­cież wie­lu z tych chło­pa­ków było w ak­cji po raz pierw­szy. On zaś wal­czył od sa­me­go po­cząt­ku, jesz­cze przed wy­bu­chem woj­ny. To zmie­ni­ło jego świat… i jego sa­me­go.

			Nad drze­wa­mi za­chro­bo­tał ko­lej­ny po­cisk, wy­ry­wa­jąc Jac­ka ze wspo­mnień.

			– Kryj się! – wrza­snął ame­ry­ka­ński ochot­nik.

			Ła­du­nek eks­plo­do­wał kil­ka­dzie­si­ąt me­trów da­lej, po le­wej.

			– Szlag! – Jac­ko­wi za­dzwo­ni­ło w uszach. – Ejar, je­ste­ście cali?! – ryk­nął.

			– Jest okej, Jack! – ode­zwał się Tek­sa­ńczyk, wy­plu­wa­jąc zie­mię i prze­cie­ra­jąc twarz.

			– To spier­da­la­my! – Za­wra po­de­rwał się jako pierw­szy, da­jąc przy­kład. Ru­szył truch­tem z ka­ra­bi­nem przy­ci­śni­ętym do ka­mi­zel­ki. Lu­stro­wał las i co kil­ka kro­ków za­dzie­rał gło­wę ku nie­bu. – Szyb­ko… szyb­ko! – po­pędzał swo­ich w od­ru­chu.

			Wcho­dził w wal­kę, my­śląc tyl­ko o nich. O grup­ce lu­dzi, któ­rą mu po­wie­rzo­no, a od któ­rej za­le­ża­ło rów­nież jego ży­cie. Nie czuł stra­chu. Wła­ści­wie nie czuł ni­cze­go. Sku­pił się wy­łącz­nie na wal­ce. To było te­raz naj­wa­żniej­sze. Dru­ży­na Po­la­ka roz­wi­nęła się sze­ro­ko, wspi­na­jąc pod nie­wiel­kie, za­drze­wio­ne wznie­sie­nie. Wo­kół pe­łno było we­jść do jam i oko­pów, drążo­nych przez żo­łnie­rzy, któ­rzy od wie­lu dni kry­li się w tym le­sie. Kil­ku­set lu­dzi z ró­żnych od­dzia­łów. Na szczy­cie wznie­sie­nia znaj­do­wał się za­kład – w skró­cie zwa­ny tar­ta­kiem. Kil­ka zde­wa­sto­wa­nych hal, zde­for­mo­wa­ne bu­dyn­ki i sze­ro­ki plac. Był to swo­rzeń obro­ny tego od­cin­ka, sztab ba­ta­lio­nu.

			Wszyst­ko to­nęło w dy­mie. Pło­mie­nie bu­cha­ły z okien. Na po­dwó­rzu pło­nęły po­jaz­dy. Po dru­giej stro­nie pu­ste­go pla­cu co chwi­la roz­bły­ski­wa­ły ogni­ki wy­strza­łów, to­czy­ły się se­rie smu­go­wych po­ci­sków.

			– Ja­cek! Tu! – do­bie­gł zna­jo­my głos od ogro­dze­nia.

			Za­wra unió­sł rękę, da­jąc znak pod­od­dzia­ło­wi, by się za­trzy­mał.

			– Ale się po­ro­bi­ło, co? – Grad, wy­so­ki, sil­ny mężczy­zna, do­wód­ca plu­to­nu, cze­kał przy we­jściu z łącz­no­ściow­cem. Obaj byli czar­ni od sa­dzy, a z ich okop­co­nych twa­rzy wy­bi­ja­ła się biel oczu – pło­nących fu­rią wal­ki.

			– Do­brze, że je­ste­ście… – Za­wra chciał do­dać coś wi­ęcej, ale zie­mia za­trzęsła się od ko­lej­ne­go po­ci­sku. Odłam­ki be­to­nu za­sy­pa­ły frag­ment lasu.

			– Kur­wa ich mać… – po­rucz­nik za­zgrzy­tał zęba­mi. – Chu­je upar­li się nas do­ci­snąć. Mają czo­łgi i BTR-y. Idą od wscho­du, od gra­ni­cy ob­wo­du. Może wzmoc­nio­na kom­pa­nia. My­śla­łem, że tyl­ko szu­ka­ją szczęścia. Że chcą ob­ma­cać na­sze punk­ty ognio­we… Ale to wszyst­ko dla od­wró­ce­nia uwa­gi.

			– Od cze­go? – Za­wra nie ro­zu­miał.

			– Wy­sła­li tu gru­pę roz­po­znaw­czo-dy­wer­syj­ną. Na­sze pta­ki wy­kry­ły ich jesz­cze przed świ­tem. – Grad wska­zał pal­cem w górę. – Za­raz po­tem po­szło na ostro. A te­raz cały ten złom i mo­bi­ki idą, żeby nas od­ci­ągnąć albo prze­bić się do spec­na­zu. Bo ina­czej są w du­pie. W le­sie bez wspar­cia się po­gu­bią. Ale jak ich te­raz nie wy­tłu­cze­my, będzie­my się z nimi ga­niać cały ty­dzień… – Grad prze­rwał, gdy ko­lej­ny po­cisk prze­ci­ął nie­bo i za­szu­miał, mknąc na za­chód. Eks­plo­do­wał na tyle bli­sko, że zie­mia za­trzęsła się pod nimi.

			– Tu­taj się pcha­ją? – Ja­cek wska­zał lufą ka­ra­bin­ka w stro­nę ruin tar­ta­ku.

			– Chuj ich wie… – Grad spoj­rzał przez ra­mię. – Chcie­li zro­bić wy­pad na do­wódz­two albo tyl­ko nas spraw­dzić, ale się spier­do­li­ło. – Splu­nął i spoj­rzał na Po­la­ka. – Tyl­ko że te­raz trze­ba ich wy­py­chać…

			– Mam ruch, idą od za­cho­du. Kil­ku lu­dzi… – spod zwa­lo­nej be­to­no­wej pły­ty od­zy­wał się mło­dy chło­pak z go­gla­mi do dro­na i pa­dem ste­ru­jącym. – Idą szyb­ko…

			– Kur­wa mać… – Ja­cek za­ci­snął zęby. – Wie­dzą, że je­ste­śmy. Wi­dzie­li nas. Mają swo­je pta­ki.

			– To na pew­no… – Grad nie wy­glądał na za­sko­czo­ne­go. – Jak idą za li­nię, to mają tur­bo wspar­cie. Zaj­mie­cie po­zy­cje na za­chod­nim po­de­jściu do tar­ta­ku – mó­wił da­lej rze­czo­wo. – Je­że­li będą pró­bo­wa­li się prze­drzeć, naj­pierw spraw­dzą obro­nę. Po­tem do­wa­lą ar­ty­le­rią i do­pie­ro ru­szą. Sam oce­nisz, jak ich wi­tać…

			Jak­by na do­wód jego słów, do­oko­ła za­częły eks­plo­do­wać po­ci­ski.

			– Kryć się! – wrza­snął ame­ry­ka­ński ochot­nik o ksy­wie Ejar.

			Żo­łnie­rze pa­dli na zie­mię, wci­ska­jąc się w ka­żdą szcze­li­nę, szu­ka­jąc osło­ny. Grunt jęczał i drżał tak moc­no, że Za­wrze zda­wa­ło się, iż pod­rzu­ca go tram­po­li­na. Drze­wa pęka­ły i trza­ska­ły roz­ry­wa­ne go­rący­mi odłam­ka­mi i falą ude­rze­nio­wą. Gdzieś bli­sko dał się sły­szeć stłu­mio­ny, krót­ki krzyk.

			– Me­dyk! Me­dyk! – po­szło wzdłuż li­nii. Dwóch lu­dzi z wiel­ki­mi ple­ca­ka­mi sprzętu ra­tow­ni­cze­go za­częło czo­łgać się w stro­nę wo­ła­nia.

			– Za­uwa­ży­li nas… – Grad wy­chy­lił się ostro­żnie. – Na­mie­rza­ją! Roz­pro­szyć się… – Do­cze­kał prze­rwy w ostrza­le i dał znak.

			– Mam ich, sze­fie… – ode­zwał się ope­ra­tor dro­na. Ku­lił się pod be­to­no­wą pły­tą, jak­by nie sły­szał wo­kół sie­bie gra­du po­ci­sków. Wpa­trzo­ny w ob­raz z go­gli, za­cie­kle ma­new­ro­wał pa­dem. Szu­kał nie tyl­ko wro­gich żo­łnie­rzy, ale i ob­cych dro­nów. – Czte­ry­sta… trzy­sta me­trów! – prze­krzy­ki­wał huk. – Idą szyb­ko!

			– Po­su­wa­ją się za wa­łem ognio­wym – oce­nił rze­czo­wo Ejar, mie­rząc spoj­rze­niem w pol­skie­go kum­pla z dru­ży­ny.

			– Czy­li chy­ba jesz­cze o nas nie wie­dzą… – Ja­cek pod­nió­sł się i od­bez­pie­czył ka­ra­bi­nek. – Trzy­mać się bli­sko mnie! – rzu­cił w stro­nę ra­dio­sta­cji, by wszy­scy usły­sze­li roz­kaz mimo ja­zgo­tu wo­kół. Do­pa­dł zbu­rzo­ne­go muru i po­pędził da­lej.

			– Ja­cek… Ka­pra­lu! – Grad wo­łał za nim, ale Po­lak już nie sły­szał… albo nie chciał sły­szeć. – „Dom je­den”. – Grad sam chwy­cił za ra­dio na in­nej często­tli­wo­ści. – Po­trze­bu­ję dro­nów, jed­no­ra­zó­wek! Masz coś w od­wo­dzie?

			W od­po­wie­dzi prze­bi­ja­ły się tyl­ko trza­ski i rwa­ne sło­wa:

			– „Dom je­den”, po­wtórz… Nie ro­zu­miem. Pod­cho­dzą mnie! „Pa­łac” za­gro­żo­ny! Ata­ku­ją od za­cho­du i pó­łnoc­ne­go za­cho­du…

			Tym­cza­sem Ja­cek Za­wra pędził mi­ędzy drze­wa. Oczy świ­dro­wa­ły dym i gęstwi­nę. Ge­stem wska­zał, by jego lu­dzie roz­wi­ja­li się po obu stro­nach. Prze­zor­nie ści­szył ra­dio. Sku­pił się. Po­chy­lił nad ka­ra­bin­kiem, pa­trząc przez ko­li­ma­tor i wy­pa­tru­jąc syl­we­tek. Wo­kół ro­bi­ło się ci­szej – ar­ty­le­ria prze­su­nęła ostrzał da­lej. Ale w nim wci­ąż ki­pia­ła zło­ść, któ­ra za­stąpi­ła strach. Pod­sze­dł do po­kie­re­szo­wa­ne­go pnia. Kątem oka do­strze­gł, że resz­ta idzie za nim. To da­wa­ło mu pew­no­ść. Wie­dział, że chło­pa­ki nie tchó­rzą. Szli z nim, tak jak uczy­li się wal­czyć ra­zem od zimy w set­kach drob­nych po­ty­czek. 

			I wte­dy, po dru­giej stro­nie pła­sko­wy­żu, coś się po­ru­szy­ło w za­dy­mio­nej zie­le­ni. Za­wra wstrzy­mał od­dech. Sku­pił wzrok na ru­chu. W ustach miał już sło­wo „Kon­takt!”, ale nie zdążył go krzyk­nąć. Z masy zie­le­ni bły­snęła broń au­to­ma­tycz­na. Krót­ki roz­błysk. Bez huku. A po­tem se­ria po­ci­sków świsz­cza­ła tuż obok. Kule ci­ęły drze­wa, wy­ry­wa­ły śció­łkę, wzbi­ja­jąc obłocz­ki ku­rzu.

			– Na dwu­na­stej! – Ja­cek schy­lił się i za­czął mia­ro­wo po­ci­ągać za spust.

			Resz­ta otwo­rzy­ła ogień. Ter­kot se­rii wy­pe­łnił oko­li­cę, eks­plo­du­jąc su­ro­wym cha­osem. Kule gna­ły w obie stro­ny. Pro­cho­wy dym gęst­niał, za­sła­nia­jąc cele, któ­re i tak były le­d­wie wi­docz­ne.

			– Ła­du­ję! – za­wo­łał je­den z żo­łnie­rzy.

			– Uwa­żać z le­wej! – ostrze­gł Ja­cek, wi­dząc ruch w za­ro­ślach. – Ła­du­ję! – po­wtó­rzył, gdy sam opró­żnił ma­ga­zy­nek. – Berg! Da­waj czter­dziest­kę! – Wska­zał pal­cem. Chło­pak na skrzy­dle od­bez­pie­czył ręcz­ny gra­nat­nik au­to­ma­tycz­ny i przy­kuc­nął pod po­ła­ma­nym drze­wem. – Na dzie­si­ątej! Nie­ca­łe sto me­trów! Ru­sza­ją się! – Ja­cek po­now­nie wska­zał cel.

			Berg przy­ci­snął kol­bę do ra­mie­nia, szyb­ko na­sta­wił ce­low­nik i gra­nat­nik od­po­wie­dział trze­ma krót­ki­mi puk­ni­ęcia­mi. W wy­zna­czo­nym miej­scu na­tych­miast wy­ro­sły obło­ki sza­re­go dymu. 

			– „Bra­vo”, na­przód! – Za­wra nie cze­kał na efekt. Na­ka­zał sek­cji szturm do przo­du.

			Rwał pierw­szy, gna­ny wście­kło­ścią po­mie­sza­ną z pra­gnie­niem ze­msty, któ­rej ni­g­dy nie po­tra­fił za­spo­ko­ić, a któ­ra do­pa­da­ła go wła­śnie w ta­kich chwi­lach. Sze­dł, strze­la­jąc krót­ki­mi se­ria­mi i wy­pa­tru­jąc osłon. Po kil­ku­dzie­si­ęciu me­trach padł do leja po po­ci­sku. Z tego miej­sca do­strze­gł dym ze strze­la­jącej spod ma­sko­wa­nia bro­ni. Po­słał tam se­rię, po­tem jesz­cze jed­ną. Sek­cja „Al­pha” do­sko­czy­ła z boku, wzmac­nia­jąc jego lu­dzi. Za­wra do­ko­ńczył ma­ga­zy­nek, wpi­ął ko­lej­ny i znów ryk­nął:

			– „Bra­vo”, na­przód!

			Wy­gra­mo­lił się z leja, gdy w dy­mie roz­bły­sły ko­lej­ne wy­strza­ły. Nie sły­szał hu­ków – prze­ciw­nik uży­wał tłu­mi­ków. Go­rący po­dmuch mu­snął mu po­li­czek. Od­ru­cho­wo po­chy­lił gło­wę i od­po­wie­dział se­rią w dym. Na chwi­lę zro­bi­ło się spo­koj­niej. 

			Za­wra wy­szu­kał ko­lej­ny cel. Na tle za­ro­śli po­ja­wił się kszta­łt. Ciem­no­zie­lo­ny ob­rys, przy­po­mi­na­jący syl­wet­kę czło­wie­ka. A może był to tyl­ko in­stynkt wo­jow­ni­ka – ten szó­sty zmy­sł wy­kry­wa­jący za­gro­że­nie. Nie za­sta­na­wiał się, strze­lił od­ru­cho­wo. Ci­ągnął za spust, póki kszta­łt nie znik­nął. Strza­ły jego lu­dzi zle­wa­ły się w je­den prze­ci­ągły dźwi­ęk. Kule roz­ry­wa­ły las, wzbi­ja­jąc kurz i dym. Dru­ży­na pa­rła na­przód, choć nie­przy­ja­ciel po­zo­sta­wał nie­wi­docz­ny.

			– „Kra­snyj je­den”, tu Gar­ry! – Za­wra wci­snął przy­cisk ra­dia, nie prze­ry­wa­jąc ce­lo­wa­nia. – Co­fa­ją się chy­ba… Trze­ba im od­ci­ąć dro­gę. – Po­tem ostrze­gł swo­ich: – Ostro­żnie, ostro­żnie! To może być pu­łap­ka…

			I wte­dy, z pra­wej stro­ny, buch­nął bia­ły dym. Ognik prze­le­ciał przed twa­rzą Po­la­ka. Gra­nat z wy­rzut­ni ude­rzył pro­sto w sze­reg i eks­plo­do­wał krót­kim, lecz śmier­tel­nym pło­mie­niem. Żo­łnie­rze pa­da­li je­den po dru­gim.

			– Berg do­stał! – jęk­nął ktoś.

			– Me­dyk! – głos roz­da­rł po­wie­trze.

			Po­zy­cja Ro­sjan na­gle oży­ła la­wi­ną ognia. Mi­ędzy wal­czący­mi od­dzia­ła­mi za­częły wy­bu­chać gra­na­ty ręcz­ne.

			– Boże… – Ja­cek jęk­nął, pa­da­jąc na zie­mię. Z tru­dem dźwi­gnął się na ko­la­na i strze­lał cha­otycz­nie, wszędzie tam, gdzie wy­da­wa­ło mu się, że czai się wróg. Strze­lec z er­ka­emu M-240 prze­stał się oszczędzać. Ciął dłu­gi­mi se­ria­mi, wa­chlu­jąc od le­wej do pra­wej smu­ga­mi ognia. Gau­cho, prze­jąw­szy gra­nat­nik po Ber­gu, za­czął wa­lić wy­buch za wy­bu­chem, sta­wia­jąc za­sło­nę. Ostrzał po dru­giej stro­nie sła­bł.

			– Tak się robi! Na­przód, na­przód! – ryk­nął Za­wra. To była chwi­la, kie­dy po­czuł przy­pływ pew­no­ści. Wstał, strze­lał i wpi­ął ko­lej­ny ma­ga­zy­nek. Po­tem prze­bie­gł, klu­cząc mi­ędzy drze­wa­mi, na dru­gi skraj pła­sko­wy­żu.

			Spod pa­pro­ci błysz­czał skra­wek mun­du­ru… i pla­ma krwi. Po­lak nie spraw­dził. Na­wet nie zwol­nił. Pędził da­lej, szu­ka­jąc resz­ty lu­dzi. Na­gle spod zbo­cza nie­wiel­kie­go pa­gór­ka znów bił ogień. Ta sama nie­ko­ńcząca się mo­no­to­nia wal­ki.

			– Są w dole! – krzyk­nął Za­wra, nie­mal z ulgą. Padł do zie­mi i strze­lał, tym ra­zem spo­koj­niej. 

			Wte­dy go usły­szał. Dźwi­ęk, któ­ry mro­ził na­wet do­świad­czo­ne­go we­te­ra­na: ci­ężkie, na­ra­sta­jące ryki sil­ni­ków. Nie­wiel­ki dron prze­mknął po­nad ga­łęzia­mi, przy­po­mi­na­jąc me­ta­licz­ne­go szer­sze­nia. Jac­ko­wi wy­da­wa­ło się, że ser­ce mu sta­nęło. W gąsz­czu li­ści i błęki­tu nie­ba do­strze­gł kszta­łt dro­na FPV z przy­mo­co­wa­nym po­ci­skiem. Ma­szy­na le­cia­ła da­lej, w stro­nę po­zy­cji Ro­sjan. Po­lak omal nie krzyk­nął z ulgi, że to nie on jest ce­lem.

			– To na­sze dro­ny, chło­pa­ki… na­sze! – za­wo­łał do resz­ty. Ale jego sło­wa za­głu­szył pierw­szy wy­buch.

			Ope­ra­to­rzy bez­za­ło­gow­ców wi­dzie­li wi­ęcej z góry, a cza­sem mie­li pod­gląd z wi­ęk­szych urządzeń roz­po­znaw­czych. Po­ci­ski RPG przy­twier­dzo­ne do ma­łych ma­szyn eks­plo­do­wa­ły mi­ędzy krza­ka­mi, roz­ry­wa­jąc ci­szę obło­ka­mi dymu i iskier. Za­wra przy­wa­rł do zie­mi, cho­wa­jąc gło­wę przed zbyt bli­ską na­wa­łą. Na­li­czył trzy wy­bu­chy, a po­tem znów usły­szał brzęcze­nie śmi­gieł. Ope­ra­tor nie mógł zna­le­źć celu, na któ­ry wy­ko­rzy­sta­łby ostat­ni po­cisk.

			– Ru­szać się! Idzie­my! – krzy­czał Ja­cek, wci­ąż ki­pi­ąc ener­gią. Zsu­nął się po zbo­czu, roz­gląda­jąc za cia­ła­mi. – „Kra­snyj je­den”, do­bra ro­bo­ta, po­zdrów pi­lo­tów! – wy­rzu­cił z sie­bie, pod­nie­co­ny, nie­mal śmie­jąc się w ner­wo­wym roz­ła­do­wa­niu emo­cji. – Mam stra­ty… ale Mo­skal ucie­ka. Wi­dzę kil­ku. Zim­ni. Nie wiem, ilu zo­sta­ło. Pod­po­wiedz, co wi­dać z góry. Nie pój­dę na oślep w las…

			– Gar­ry, wa­ria­cie… – Głos Gra­da brzmiał jed­no­cze­śnie gniew­nie i we­so­ło. – Zo­stań na miej­scu. Wy­ślę ci dru­ży­nę od pó­łno­cy. Je­śli ktoś prze­żył, osa­czy­cie go. Sam nie idź. Za­bra­niam. Masz trzech ran­nych… – prze­ko­ny­wał.

			Ja­cek, dy­sząc, ob­ró­cił się, jak­by chciał biec z po­wro­tem, do­pie­ro te­raz poj­mu­jąc, w jaką psy­cho­zę wpa­dł, za­po­mi­na­jąc o ran­nych.

			– Cze­kaj na wspar­cie i do­pie­ro czy­ść te­ren – kon­ty­nu­ował Grad, jak­by roz­ma­wiał z kimś po­zba­wio­nym roz­sąd­ku. – Do­brze, że ich ode­pchnęli­ście.

			– Mu­szę ich do­pa­ść… Za­pła­cą za chło­pa­ków… – wy­sa­pał Ja­cek, jak­by nie sły­szał ostrze­żeń. – Za­pła­cą mi za nich… – Ru­szył wol­no w stro­nę opa­try­wa­ne­go wci­ąż Ber­ga, śle­dzo­ny spoj­rze­nia­mi żo­łnie­rzy. Zwy­czaj­ne w ta­kiej chwi­li po­czu­cie smut­ku czy wście­kło­ść na sa­me­go sie­bie po­now­nie prze­ista­cza­ły się w obłąka­ńczą chęć wal­ki. – Spraw­dzić amu­ni­cję! – krzyk­nął ostrym to­nem. Echo nio­sło jego głos. – Za­raz ru­sza­my!

			Chciał nadać mel­du­nek przez ra­dio, gdy na­gle po­wie­trze po­nad la­sem roz­da­rł świst pędzących po­ci­sków.

			– Gle­ba! – Za­wra zda­rł gar­dło i rzu­cił się w gęste za­ro­śla.

			Grad po­ci­sków za­czął spa­dać gęsto na całą oko­li­cę. Kil­ka tra­fi­ło w tar­tak, ale wi­ęk­szo­ść roz­ry­wa­ła prze­strzeń mi­ędzy drze­wa­mi, po­wo­du­jąc po­ża­ry i po­wa­la­jąc na­wet naj­po­tężniej­sze pnie. Trwa­ło to dzie­si­ęć, może pi­ęt­na­ście mi­nut. Ja­cek Za­wra ni­g­dy nie po­tra­fił do­kład­nie okre­ślić cza­su tych szar­pi­ących ner­wy na­wa­łów.

			– Kryć się do­brze! – za­wo­łał w roz­pacz­li­wej pró­bie przy­po­mnie­nia sa­me­mu so­bie, że musi dbać o lu­dzi.

			Wy­czu­wał rytm – świst… eks­plo­zja. I ko­lej­ny. W prze­rwach pe­łzał do wci­ąż dy­mi­ące­go leja. Wy­do­był skła­da­ną sa­per­kę i ner­wo­wo za­czął ko­pać jamę. Mo­dlił się, żeby Ro­sja­nie nie wy­pu­ści­li dro­nów i nie za­częli po­lo­wać na ka­żde­go z osob­na. Ko­pał, ocie­rał pot z czo­ła. Chciał się rzu­cić do wal­ki, tak jak go uczo­no. Raz je­den po­czuć pe­łnię zwy­ci­ęstwa, bez ukry­wa­nia się i cze­ka­nia, aż wróg sam się cof­nie. Wtu­lił się w kry­jów­kę, osło­nił za­mek ka­ra­bin­ka, przy­mknął oczy. Po­wró­cił my­śla­mi do Nad­ii. Do wspól­nych chwil. Do domu i wi­do­ku za­to­ki wi­dzia­nej z pla­ży. I do mo­men­tu, gdy wszyst­ko się za­częło – kie­dy na­pędza­ły go chęć od­we­tu i po­czu­cie mi­sji. Te­raz zo­sta­ło tyl­ko pra­gnie­nie za­bi­ja­nia.

			*

			Luty 2022 roku 

			Gdańsk, Polska

			Nad mia­stem za­pa­dał zi­mo­wy zmierzch. Ja­cek Za­wra cze­kał pod biu­row­cem, opie­ra­jąc się o chłod­ną, szkla­ną fa­sa­dę. Miał dwa­dzie­ścia sie­dem lat, był wy­so­ki i wy­spor­to­wa­ny, o gęstych, ciem­no­blond wło­sach. Jego re­gu­lar­ne rysy i we­so­łe oczy spra­wia­ły, że uwa­ża­ło się go za przy­stoj­ne­go. Nie przy­kła­dał do tego wi­ęk­szej wagi. Dziew­czy­ny przy­ci­ągał na­tu­ral­nie – lu­bił je, one lu­bi­ły jego i za­zwy­czaj do­brze mu się z nimi ukła­da­ło. Nie ko­lek­cjo­no­wał jed­nak pod­bo­jów, bar­dziej ce­nił spon­ta­nicz­ne re­la­cje. Tym sa­mym ma­gne­ty­zmem gro­ma­dził wo­kół sie­bie licz­ne gro­no przy­ja­ciół w ró­żnym wie­ku i z ró­żnych śro­do­wisk.

			Wie­żo­wiec za jego ple­ca­mi roz­świe­tla­ła ko­ta­ra ty­si­ęcy lam­pek roz­wie­szo­nych nad we­jściem. Prze­chod­nie ko­ja­rzy­li je jesz­cze z nie­daw­nym, świ­ątecz­no-no­wo­rocz­nym cza­sem, któ­ry po­wo­li od­cho­dził w prze­szło­ść. Mia­sto wo­kół pul­so­wa­ło po­po­łu­dnio­wym szczy­tem. Tram­wa­je dzwo­ni­ły, lu­dzie mi­ja­li się w po­śpie­chu, a roz­mo­wy i od­gło­sy sa­mo­cho­dów spla­ta­ły się w co­dzien­ny, miej­ski zgie­łk. Ja­cek co chwi­la zer­kał na drzwi ob­ro­to­we, przez któ­re mia­ła wy­jść Nad­ia, jego dziew­czy­na. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Kil­ka mi­nut po szes­na­stej. I wresz­cie ją zo­ba­czył.

			Nad­ia, ubra­na w słu­żbo­wy ko­stium – ele­ganc­ki ja­sny płaszcz, spód­ni­cę, ciem­ne po­ńczo­chy i buty na ob­ca­sach – wy­gląda­ła pi­ęk­nie. Była uoso­bie­niem pro­fe­sjo­na­li­zmu i kla­sy. Mia­ła ra­mio­na okry­te ciem­ny­mi pro­sty­mi wło­sa­mi si­ęga­jący­mi do ra­mion, szczu­płą, lek­ko okrągłą twarz i duże oczy, któ­re po­tra­fi­ły znie­wo­lić spoj­rze­niem. Jej sło­wia­ńska uro­da wspó­łgra­ła z ide­al­ną, wy­pra­co­wa­ną syl­wet­ką, będącą mie­szan­ką na­tu­ral­nej gra­cji i sub­tel­nie pod­kre­ślo­nych ćwi­cze­nia­mi krągło­ści.

			Tym ra­zem jed­nak coś było ina­czej. Zwy­kle pro­mien­na twarz wy­da­wa­ła się zmęczo­na. Jej spoj­rze­nie zdra­dza­ło nie­po­kój, a ra­mio­na były opusz­czo­ne, jak­by dźwi­ga­ła nie­wi­dzial­ny ci­ężar. Gdy go zo­ba­czy­ła, uśmiech­nęła się lek­ko, ale w jej uśmie­chu było coś wy­mu­szo­ne­go. Ten fa­łszy­wy ak­cent mącił ob­raz atrak­cyj­nej, mło­dej i za­rad­nej ko­bie­ty suk­ce­su.

			– Cze­ść – po­wie­dzia­ła ci­cho, przy­tu­la­jąc się do nie­go.

			– Hej. Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał Ja­cek, przy­gląda­jąc się jej uwa­żnie.

			Nad­ia wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, uni­ka­jąc jego wzro­ku. Jej duże oczy, przy­ga­szo­ne i zmru­żo­ne, jak­by ra­zi­ło je świa­tło, wbi­ja­ły się w uli­cę po­grążo­ną w kor­ku.

			– Mia­łam ci­ężki dzień. Ale cho­dźmy, nie chcę stać tu­taj na zim­nie.

			Ru­szy­li w kie­run­ku po­bli­skiej nie­wiel­kiej re­stau­ra­cji. To tam kie­dyś od­by­ła się ich pierw­sza rand­ka. Ja­cek pró­bo­wał pod­trzy­mać roz­mo­wę. Opo­wia­dał o no­wym pro­jek­cie w pra­cy, o tym, jak ze­spół zma­ga się z błęda­mi w ko­dzie i jak ktoś zno­wu za­po­mniał za­mknąć na­wias w skryp­cie. Pó­źniej prze­sze­dł do te­ma­tu swo­jej pa­sji – hi­sto­rii. Z ży­ciem re­la­cjo­no­wał świe­żo zna­le­zio­ną za­gad­kę daw­nych wo­jen. Przez chwi­lę Nad­ia uśmiech­nęła się pod wpły­wem tej opo­wie­ści. Ale za­raz znów spo­wa­żnia­ła.

			W re­stau­ra­cji, gdy kel­ner po­dał im kar­ty, Ja­cek po­chy­lił się bli­żej niej.

			– Nad­ia, co się dzie­je? Mo­żesz mi wresz­cie po­wie­dzieć?

			Spoj­rza­ła na nie­go, a w jej oczach po­ja­wił się bla­dy błysk łez. Przez chwi­lę mil­cza­ła, za­sta­na­wia­jąc się, czy w ogó­le po­win­na to mó­wić. W ko­ńcu odło­ży­ła menu na bok.

			– Mar­twię się o ro­dzi­ców – wy­szep­ta­ła. – Wiesz, co się dzie­je u mnie w domu… W pra­cy wszy­scy ogląda­li wia­do­mo­ści, ko­men­to­wa­li, pod­nie­ca­li się, jak­by na­praw­dę wie­dzie­li, o czym mó­wią. A tam spra­wy tyl­ko się po­gar­sza­ją. Co­raz częściej sły­szę, że Ro­sja może za­ata­ko­wać.

			– Wiem, wiem… – Ja­cek ski­nął gło­wą, pa­trząc przez okno na ulicz­ny ruch. – Śle­dzę to wszyst­ko. Oni coś zro­bią. Coś pa­skud­ne­go. Już w ze­szłym roku było wi­dać, że się przy­go­to­wu­ją, kie­dy pró­bo­wa­li na gra­ni­cy.

			– Moi ro­dzi­ce miesz­ka­ją nie­da­le­ko Char­ko­wa… – Nad­ia mó­wi­ła da­lej o swo­im pro­ble­mie, jak­by sło­wa Jac­ka w ogó­le do niej nie do­cie­ra­ły.

			Chło­pak po­sta­no­wił za­milk­nąć, da­jąc jej prze­strzeń. Chciał, by się otwo­rzy­ła i po­zby­ła ci­ęża­ru lęku. Ni­g­dy nie opo­wia­dał jej szcze­gó­ło­wo o woj­nie, w któ­rą sam wdep­nął. O no­wym, dziw­nym ty­pie kon­flik­tu – tym na­zwa­nym hy­bry­do­wym – pe­łnym pod­stępów i bru­tal­ne­go gra­nia emo­cja­mi. Sam sta­rał się wy­zbyć wspo­mnień i nie ob­ci­ążać nimi ani dziew­czy­ny, ani ro­dzi­ny.

			Nad­ia na­bra­ła po­wie­trza, wy­pro­sto­wa­ła się.

			– My­śla­łam, żeby po­je­chać po nich – wy­rzu­ci­ła szyb­ko i na­tych­miast za­mil­kła. Za­częła ner­wo­wo ba­wić się ser­wet­ką, uni­ka­jąc jego wzro­ku. – Przy­wie­źć ich tu­taj, za­nim coś się sta­nie. Ale to trud­ne. Oni nie chcą opusz­czać domu, bo tam mają wszyst­ko. Boją się też, że tu­taj so­bie nie po­ra­dzą.

			Ja­cek po­ło­żył dłoń na jej ręce.

			– Ro­zu­miem, że się mar­twisz. Ale czy to bez­piecz­ne, żeby tam je­chać? To da­le­ka dro­ga. Trze­ba po­zwo­leń… to prze­cież już pra­wie Ro­sja.

			– Sam je­steś Ro­sja! – ob­ru­szy­ła się na­gle, za­bie­ra­jąc rękę. Za­raz opu­ści­ła wzrok i za­wsty­dzo­na do­da­ła ci­szej: – Nie wiem. Może nie. Ale… co, je­śli tam zo­sta­ną, a coś się sta­nie? Jak mam się sku­pić na stu­diach i pra­cy, wie­dząc, że oni nie są bez­piecz­ni?

			Jej głos się za­ła­mał. Nad­ia za­ci­snęła war­gi, wal­cząc ze łza­mi. Ja­cek po­czuł, jak re­al­ny był jej lęk. Przy­su­nął się bli­żej.

			– Po­je­cha­łbyś ze mną? – spy­ta­ła dziew­czy­na, wpa­tru­jąc się w nie­go szkli­stym wzro­kiem. W jej oczach tli­ła się wy­ra­źna na­dzie­ja, że po­twier­dzi swo­ją de­kla­ra­cję.

			– Tak – od­pa­rł Ja­cek, prze­ły­ka­jąc śli­nę i ma­sku­jąc lęk sze­ro­kim uśmie­chem. W jego gło­wie aż grzmiał krzyk: „Co ty, do cho­le­ry, ro­bisz?”. – Wiesz, że lu­bię przy­go­dy… – do­dał, bar­dziej pró­bu­jąc prze­ko­nać sie­bie niż ją. Nie kła­mał. Za­wsze ci­ągnęło go do ry­zy­ka, do rze­czy bar­dziej skom­pli­ko­wa­nych niż nud­ne wie­czo­ry przed kom­pu­te­rem. I nie­raz mógł za to za­pła­cić wy­so­ką cenę. „Ale… Char­ków?” – po­wtó­rzył głos sprze­ci­wu w środ­ku.

			Nad­ia spoj­rza­ła na nie­go z wdzi­ęcz­no­ścią, mimo że wci­ąż mia­ła łzy w oczach. Ob­jęła go moc­no i przy­tu­li­ła.

			– Dzi­ęku­ję… Je­steś… do­bry – szep­nęła. – Ja­cek, ja po pro­stu nie wiem, co ro­bić. Dzi­ęku­ję, że mnie wspie­rasz. Na­praw­dę. – Po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek i po­gła­ska­ła po gło­wie. On sam czuł, że wy­ra­źnie jej ulży­ło. Jej od­dech wy­rów­nał się, twarz zła­god­nia­ła. Wte­dy kel­ner przy­nió­sł her­ba­tę i prze­rwał ten mo­ment czu­ło­ści. Nad­ia wzi­ęła kil­ka głęb­szych od­de­chów i spró­bo­wa­ła się uspo­ko­ić.

			Obiad po­to­czył się da­lej. Je­dli i roz­ma­wia­li już spo­koj­niej, ale obo­je wie­dzie­li, że ten wie­czór na za­wsze po­zo­sta­nie inny. W cie­niu roz­mo­wy o ro­dzi­cach, stra­chu i za­gro­że­niu doj­rze­wa­ła ich pierw­sza wiel­ka pró­ba.

			*

			Sierpień 2022 roku

			Obwód charkowski, Ukraina

			Noc roz­ja­śnia­ły pul­su­jące, nie­me bły­ski na po­łu­dnio­wym ho­ry­zon­cie. Gdzieś da­le­ko trwa­ła bi­twa albo ostrzał. Tu, wśród la­sów, było spo­koj­niej. Cza­sa­mi tyl­ko echo nio­sło się w głąb, pod­bi­ja­jąc po­je­dyn­cze wy­bu­chy za­błąka­nych po­ci­sków. Front na tym od­cin­ku gra­ni­cy ob­wo­dów char­kow­skie­go i łu­ga­ńskie­go za­ma­rł.

			Ka­pral Ja­cek Za­wra stąpał nie­śpiesz­nie po roz­je­cha­nej le­śnej dro­dze. Był bli­sko pierw­szej li­nii, więc jak za­wsze miał na so­bie hełm, ka­mi­zel­kę i ka­ra­bin prze­wie­szo­ny przez ple­cy. Nie bał się dro­nów – Ukra­ińcy co­raz le­piej roz­ci­ąga­li siat­ki i ka­ble nad new­ral­gicz­ny­mi od­cin­ka­mi. Te­ren był do­brze przy­go­to­wa­ny do obro­ny. Bar­dziej niż bez­za­ło­gow­ców oba­wiał się na­głe­go ostrza­łu ar­ty­le­ryj­skie­go, ale mimo to nie przy­spie­szał kro­ku. Oczy za­trzy­my­wa­ły się na wra­kach ci­ęża­ró­wek i spa­lo­nych bu­sach, któ­re wo­zi­ły za­opa­trze­nie nie­mal aż na pierw­szą li­nię. Wie­dział jed­nak, że nie ma sen­su od­wle­kać tego, co nie­unik­nio­ne.

			We­jście do po­zy­cji kom­pa­nii znaj­do­wa­ło się w osło­nie drzew, prze­ty­ka­nych płach­ta­mi gru­bych sia­tek ma­sku­jących. Pod­ziem­ny bun­kier za­bez­pie­cza­ły war­stwy za­sie­ków, sta­lo­wych dru­tów i pro­wi­zo­rycz­nych sznur­ków roz­wie­szo­nych tak, by za­trzy­mać dro­ny ude­rze­nio­we. Obro­ny do­pe­łnia­ły małe, do­brze ukry­te sta­no­wi­ska.

			– Do kogo? – za­py­tał war­tow­nik, wy­so­ki żo­łnierz, wy­chy­la­jąc się zza kry­jów­ki. Za­świe­cił w twarz Po­la­ka czer­wo­nym świa­tłem la­tar­ki.

			– Do do­wód­cy. Do po­rucz­ni­ka Gra­da – od­po­wie­dział Ja­cek au­to­ma­tycz­nym mel­dun­kiem, po­ka­zu­jąc po­mi­ętą, za­la­mi­no­wa­ną prze­pust­kę. – Za­wra, ka­pral, pierw­szy plu­ton, pierw­sza kom­pa­nia. Na roz­mo­wę.

			Żo­łnierz po­dał dane przez ra­dio. Po­twier­dze­nie na­de­szło szyb­ko.

			– Do­bra, idź. – Od­su­nął się na bok.

			Ja­cek ru­szył w stro­nę oko­pu osło­ni­ęte­go de­ska­mi i dar­nią. Za za­krętem znaj­do­wa­ło się we­jście do pod­zie­mi.

			Za ci­ężki­mi drzwia­mi roz­ci­ąga­ła się zie­mian­ka – kwa­te­ra szta­bo­wo-miesz­kal­na kil­ku ofi­ce­rów. Cuch­nęło tu wil­go­cią i po­tem. Od cie­pła kom­pu­te­rów i mo­ni­to­rów było dusz­no, lecz jak na po­lo­we wa­run­ki – dziu­rę w zie­mi osło­ni­ętą me­tra­mi zie­mi i drew­na – wnętrze dało się znie­ść. Ścia­ny bun­kra były po­kry­te ja­sny­mi pły­ta­mi. Sta­ło tro­chę tu­ry­stycz­nych me­bli, a wszędzie wa­la­ły się opa­ko­wa­nia po amu­ni­cji. W sto­ja­kach rów­no usta­wio­no ka­ra­bi­ny, pod ścia­na­mi za­le­ga­ły pu­ste ra­cje żyw­no­ścio­we. Świa­tło było przy­tłu­mio­ne, więc po we­jściu z ciem­nej nocy wzrok od razu wi­dział ostro. Na mo­ni­to­rach prze­su­wa­ły się ob­ra­zy z…
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